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ZBÓJCY
 Auguste Villiers de l'Isle-Adam

 




 Czym jest Stan Trzeci?

 

 Niczym.

 

 Czym powinien być?

 

 Wszystkim.

 

Sully, a po nim Sieyès



Pibrac i Nayrac, bliźniacze podprefektury, połączone boczną drogą zbudowaną za panowania Orleanów, wyśpiewywały unisono pod uśmiechniętym niebem doskonale zgodny duet obyczajów, interesów i poglądów.

Tak jak wszędzie na ratuszu wrzały namiętności; jak wszędzie mieszczaństwo zjednywało sobie estymę całej ludności i swoją własną. Wszyscy zatem w szczęśliwych miasteczkach żyli w spokoju i radości, gdy nagle pewnego październikowego wieczora zdarzyło się, że stary skrzypek z Nayrac, odczuwając brak gotówki, zaczepił na szosie kościelnego z Pibrac i korzystając z ciemności, zażądał stanowczym tonem pieniędzy.

Strach ma wielkie oczy, toteż mistrz od kościelnych dzwonów nie poznał grajka i spełnił jego życzenie; ale gdy wrócił do Pibrac, opowiedział swoją przygodę w taki sposób, że w umysłach rozpłomienionych jego relacją słuchaczy biedny stary rzępoła z Nayrac ukazał się w postaci bandy zgłodniałych zbójców, nękających Południe Francji i siejących spustoszenie na drogach za pomocą morderstw, pożarów i napadów.

Przebiegli obywatele obydwu miast podsycali te pogłoski, gdyż niewątpliwie każdy prawdziwy posiadacz skłonny jest wyolbrzymiać błędy osób, o których myśli, że dybią na jego majątek. Bynajmniej nie dlatego, że dali się wywieść w pole! Dotarli do sedna sprawy. Spili kościelnego i wzięli go na spytki. Ten zaczął się plątać w zeznaniach — no i niebawem wiedzieli lepiej od niego, co w trawie piszczy!... Jednakże, kpiąc sobie z łatwowierności mas, nasi szacowni mieszczanie zachowali tajemnicę wyłącznie dla siebie, tak jak lubią zachowywać wszystko, co posiadają; taka uporczywość jest zresztą cechą wyróżniającą ludzi rozsądnych i światłych.

W połowie listopada, gdy zegar na wieży Sądu Pokoju w Nayrac wydzwonił dziesiątą wieczorem, wrócili do domów z minami dum niejszymi niż zazwyczaj, każdy z kapeluszem — dalibóg! — zawadiacko zsuniętym na ucho, tak dalece, że żony, targając mężów za bokobrody, nazwały ich „muszkieterami", co mile połechtało ich serca.

— Posłuchaj, moja pani, jutro wyjeżdżam skoro świt.

— O Boże!

— To okres ściągania czynszów; muszę osobiście odwiedzić dzierżawców.

— Nie pojedziesz!

— A to dlaczego?

— Bandyci...

— Phi! Nie takie rzeczy się widziało!

— Nie pojedziesz! — zakończyła rozmowę każda małżonka, jak to bywa w stadłach, które się znają jak łyse konie.

— Ależ moje dziecko... Przewidując twoje obawy i żeby cię uspokoić, ustaliliśmy, że pojedziemy wszyscy razem, uzbrojeni w strzelby myśliwskie, w wielkim ekwipażu wynajętym specjalnie na ten cel. Nasze ziemie leżą w pobliżu miasta, tak że wrócimy wieczorem. A zatem osusz łzy i przed udaniem się w objęcia Morfeusza pozwól, że spokojnie zawiążę na czole oba końce fularowej chustki.

— Ach, skoro jedziecie wszyscy razem, to świetnie! Musisz robić to, co inni — szepnęła każda z małżonek, nagle uspokojona.

Noc była cudowna. Mieszczuchom śniły się szturmy, rzezie, abordaże, turnieje i wawrzyny. Obudzili się, weseli jak szczygły, w radosnym blasku słońca.

— Dalej... — mruknął każdy z nich wciągając pończochy po wykonaniu szerokiego gestu wyrażającego niefrasobliwość, ale tak, by zdanie to doszło do uszu małżonki. — Dalej! Nadeszła chwila! Raz kozie śmierć!

Matrony, pełne zachwytu, wpatrywały się w swych nowoczesnych paladynów i napychały im kieszenie mazidłem pektoralnym z uwagi na jesienną porę.

Mężowie, głusi na szlochania, niebawem wyrwali się z ramion, które na próżno usiłowały ich zatrzymać...

— Daj ostatniego całusa! — powiedzieli na podeście schodów. Każdy wychynął ze swej ulicy i przybył na rynek, gdzie paru uczestników wyprawy — pozostających w bezżennym stanie — czekało na swych towarzyszy; otaczali pojazd, błyskając w promieniach słońca lufami strzelb myśliwskich, w które ze ściągniętymi brwiami ładowali nową podsypkę.

Wybiła szósta: wehikuł ruszył przy bojowych dźwiękach „Paryżanki", zaintonowanej przez czternastu siedzących w nim właścicieli farm. W dalekich oknach rozgorączkowane dłonie machały zawzięcie chusteczkami, a jednocześnie rozległ się dziarski śpiew:

Naprzód, marsz,

Na wraże armaty!

Poprzez żelazo i ogień batalionów!

Potem, unosząc do góry prawą rękę, ryknęli gromkim głosem: Bieżmy ku zwycięstwu!

Pieśni towarzyszyły wybijane rytmicznie, szerokie uderzenia bata, którymi powożący rentier z rozmachem okładał z całej siły trójkę koni.

Dzień udał się znakomicie.

Mieszczanie umieją cieszyć się życiem i są gładcy w interesach. Ale na punkcie uczciwości — hola! Na przykład ich nieskazitelność sięga tak daleko, że potrafią powiesić dziecko za kradzież jabłka.

A więc każdy zjadł obiad u swego dzierżawcy, uszczypnął pod brodę jego córeczkę, przy deserze zainkasował czynsz i po wymienieniu z rodziną wieśniaka paru stosownych przysłów, w rodzaju: „Kochajmy się jak bracia, a liczmy się jak Żydzi", „Trafiła kosa na kamień" lub „Módl się i pracuj", „Żadna praca nie hańbi", albo „Kto długi spłaca, ten się wzbogaca" i tym podobnych porzekadeł — właściciele farm, opędzając się od zwykłych w tym wypadku błogosławieństw, zajęli po kolei miejsca w zbiorowym ekwipażu, który przejechał od jednej zagrody do drugiej, żeby ich pozbierać — i wreszcie, o szarówce, udali się w powrotną drogę do Nayrac.

A jednak na dusze ich spłynął cień! Istotnie, z niektórych opowiadań chłopów nasi obywatele dowiedzieli się, że grajek znalazł naśladowców. Przykład okazał się zaraźliwy. Ponoć stary łotr otrzymał posiłki w postaci hordy prawdziwych złodziejaszków i droga naprawdę stała się niepewna, zwłaszcza w okresie inkasowania czynszów. Nasi bohaterowie przejęli się do tego stopnia, że pomimo oparów cienkusza, które zresztą szybko wywietrzały, nakładali teraz tłumik na „Paryżankę".

Zapadał zmierzch. Czarne sylwetki topoli słały się długimi cieniami na drodze, wiatr szeleścił w żywopłotach... Wśród niezliczonych szmerów przyrody i wpadającego w nie regularnego truchtu trzech meklemburczyków, rozlegało się w oddali złowróżbne wycie zbłąkanego psa. Nietoperze fruwały dookoła pobladłych podróżnych, a pierwsze promienie księżyca smętnie oświetlały ich twarze... Brr... Wszyscy z konwulsyjnym drżeniem ściskali strzelby między kolanami; od czasu do czasu upewniali się cichaczem, czy aby sakiewka jest rzeczywiście tam, gdzie być powinna. Nikt się nie odzywał ani słowem. Co za udręka dla uczciwych ludzi!

Nagle, w rozwidleniu drogi — o zgrozo! — ukazały się straszne, wykrzywione twarze. Zabłysły strzelby. Usłyszano tupot koni i przerażające „Stój!" rozległo się w ciemnościach, gdyż właśnie w tej chwili księżyc wśliznął się pomiędzy dwie czarne chmury.

Wielki ekwipaż, napchany zbrojnymi mężami, przegradzał szosę.

Kim byli ci ludzie? Rzecz jasna — to złoczyńcy! Bandyci! Oczywiście!

Niestety, nie! Była to bliźniacza grupa poczciwych mieszczan z Pibrac. Obywateli, którzy wpadli dokładnie na ten sam pomysł, co ci z Nayrac.

Spokojni rentierzy, którzy już dawno wycofali się z interesów, po prostu spotkali się na drodze, wracając do domów.

Dostrzegli się i krew odpłynęła im z twarzy. Gwałtowny strach, jakiego sobie napędzili, ogarnięci bez reszty natrętną myślą, wydobył na wszystkie te dobroduszne twarze prawdziwe instynkty — tak jak podmuch wiatru, przelatując nad stawem i tworząc wiry, wydobywa na wierzch to, co się kryje na dnie — toteż było rzeczą naturalną, że jedni drugich wzięli za tych właśnie zbójców, których się nawzajem obawiali.

Szepty wśród ciemności tak ich z miejsca nastraszyły, że kiedy drżący z pośpiechu ludzie z Pibrac chwycili dla kontenansu za broń, cyngiel jednej ze strzelb zaczepił o ławkę, rozległ się strzał i kula dosięgła obywatela z Nayrac, roztrzaskując mu na piersi kamionkową rynkę z wybornym pasztetem z gęsiej wątróbki, którą się posłużył machinalnie jak tarczą.

Ach, ten strzał! Była to fatalna iskra, od której zapalają się prochy. Natłok wrażeń wprawił podróżnych w szał. Rozpoczęła się gęsta, zajadła strzelanina. Oślepiał ich instynkt chronienia swego życia i swoich pieniędzy. Szybko ładowali drżącymi rękami naboje i strzelali w zwarty kłąb przeciwników. Konie padły. Jeden z wehikułów wywrócił się, wypluwając z siebie rannych i Sakiewki. Trafieni kulami, oszołomieni strachem, mężczyźni poderwali się jak lwy i znowu zaczęli do siebie palić, nie widząc się zupełnie w kłębach dymu. Gdyby nagle, w rozpętaniu tego wściekłego obłędu, ukazali się tutaj żandarmi, nie ulega wątpliwości, że przypłaciliby życiem swoje poświęcenie. Jednym słowem, była to rzeź bez pardonu, gdyż rozpacz obdarzała każdego napastnika najbardziej morderczą energią, właśnie taką, jaką wyróżniają się ludzie szacowni, gdy się ich doprowadzi do ostateczności.

W tym czasie prawdziwi zbójcy (to jest z pół tuzina hołyszów, których wina polegała najwyżej na tym, że zwędzili tu i ówdzie trochę chleba, parę kawałków słoniny czy kilka ryb) okrutnie szczękali zębami w odległej pieczarze, słysząc, jak wiatr wiejący od szosy przynosi narastający i mrożący krew w żyłach hałas strzelaniny i przeraźliwe krzyki czcigodnych obywateli.

Wyobraziwszy sobie w popłochu, że zorganizowano przeciwko nim obławę, przerwali niewinną partyjkę kart przy dzbanuszku wina i stali, bladzi jak trupy, patrząc na swego herszta. Zdawało się, że stary grajek za chwilę padnie zemdlony. Jego długie nogi dygotały. Zaskoczony nieborak toczył dzikim wzrokiem. To, co słyszał, przekraczało zdolność jego rozumowania.

Jednakże, po kilku minutach oszołomienia, gdy strzelanina nie ustawała, poczciwi zbójcy zobaczyli nagle, że drgnął i w zadumie przyłożył palec do czubka nosa.

Podniósł głowę i powiedział:

— Kochane dzieci, to niemożliwe! To nie o nas chodzi... Zaszło jakieś nieporozumienie... jakieś qui pro quo... Lećmy z naszymi ślepymi latarkami ratować biednych rannych... Hałas dobiega z szosy.

Stosując wszelkie środki ostrożności, przemykając się pośród gęstych krzaków, przybyli na miejsce katastrofy, gdzie księżyc oświetlał teraz jasno całą potworną scenę.

Ostatni z żyjących mieszczan, śpiesząc nabić ponownie rozpaloną broń, sam strzelił sobie w łeb przez nieuwagę.

Na widok straszliwego pobojowiska i trupów zaścielających zlaną krwią drogę skonsternowani zbójcy zaniemówili, stali nieprzytomni ze zdumienia, nie wierząc własnym oczom. W głowach ich zaczęło świtać mgliste zrozumienie tego, co zaszło.

Nagle herszt gwizdnął i na ten znak latarki otoczyły kołem grajka.

— O drodzy przyjaciele... — wymamrotał ledwie dosłyszalnie (a zęby mu dzwoniły w nawrocie strachu, jeszcze potężniejszego niż pierwsze przerażenie). — O przyjaciele! Szybko pozbierajmy pieniądze tych szacownych mieszczan! I spieszmy w stronę granicy! Uciekajmy co sił w nogach! I niech nasza stopa nie postanie więcej w tym kraju!

A ponieważ kamraci patrzyli na niego z rozdziawionymi gębami, nie mogąc zebrać myśli, wskazał palcem na trupy i dodał z drżeniem te absurdalne, ale elektryzujące słowa, pochodzące niewątpliwie z głębokiego doświadczenia, z pradawnej wiedzy o żywotności i honorze Trzeciego Stanu:

— ONI UDOWODNIĄ... ŻE TO MY...
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